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17-go lipca nastapi rozstrzygnięcie
w sprawie udzielenia niemcom kredytów międzynarodowych.

BERLIN, 14. 7. Bank bazylejski wy­
płat międzynarodowych, w związku ze 
swyini zadaniami, uważał za możliwe 
przyjście niemcom z pomocą, jednako­
woż pomoc ta w żadnym raaie nie może 
być uważana za wystarczającą choćby 
z uwagi na to, że niemcy wyraźnie o- 
świadczają, iż mogą je uratować tylko  
wielkie, m iliardowe kredyty.

Dlatego to właśnie ostateczne roz­
strzygniecie zarówno samej sprawy po 
mocy międzynarodowej dla Niemiec, 
jak i jej form nastąpić może dopiero 
w  dniu 17 lipca, który jest datą umówio 
nego już od paru tygodni spotkania 
m inistrów angielskich z niemieckimi.

Wprawdzie spotkanie to ułożone zo­
stało jeszcze na długo przed zaszłe- 
m i teraz w Nlemw.ech wypadkami, nie  
nlega jednakowoż żadnej wątpliwości, 
że rozpatrywane podczas tych konfe- 
reneyj sprawy wybiegną daleko poza 
zakreślone w Chequers ramy.

Że tak jest istotnie, świadczy do­
wodnie wizyta Hendersona w Paryżu, 
gdzie angielski minister spraw zagra­
nicznych zabawi dni paro i stamtąd 
dopiero wyruszy z rewizytą do Berlina. 
Ponieważ Henderson ma odbyć szereg 
konferencyj z Briandem, do których 
w kolach międzynarodowych przywią­
zują bardzo wielką wage, wiec nie ule 
ga najm niejszej wątpliwości, iż żadne­
go rozstrzygnięcia w sprawie pomocy 
dla Niemiec nie można oczekiwać 
przed 17 lipca.

Kola miarodajne rządowe wskazują, 
że obecne przesilenie finansowe jest 
kryzysem zaufania, a nie kryzysem wa­
luty niemieckiej.

Szeroka publiczność niemiecka nie 
zdaje z tego sobie dość jasno sprawy. 
Zjawiska obecne są wręcz odwrotne, 
niż wypadki 1923 r. Niemcy przechodzą 
nie inflacje, ale okres deflacji, niebez­
pieczeństwo inflacyjne zaś jest, na sku 
tek ostatnich zarządzeń, całkowicie wy 
łączone.

M IN ISTER  NO RW ID  - NEUGEBAU- 
E R  PR Z E R W A Ł  URLOP.

W ARSZAW A, 14. 7. (wł.) M inister 
robót publieznych, gen. N orwid - Neu- 
gebauer przerw ał swój urlop wypo­
czynkowy na k ilka  dni, celem rozpa­
trzen ia  m em orjałów  właścicieli autobu­
sów i taksówek, co do u lg  podatku dro­
gowego.

Sytuacja ogólna jest niewątpliwie 
ciężka, ponieważ uzdrowienie gospodar 
ki niemieckiej wymaga natychmiasto­
wych kredytów, conamniej w wysoko­
ści 1 miljarda marek.

Prasa stwierdza, żo w planach podró 
ży Mae Donalda i Hendersona nie za­
szły żadne zmiany. Henderson wyjeżdża 
dziś do Paryża, skąd po dwudniowym 
pobycie ndaje sie do Berlina. W Pary- 
żn Henderson odbędzie z Briandem sze

reg konferencyj, do k.tórych koła poli­
tyczne przywiązują niezwykle donio­
słe znaczenie.

Zamkniecie giełd 1 banków w Niem- 
ceech odbiło sie znacznie w Gdańsku. 
W szystkie banki w wolnem mieście zo­
stały zamknięte na dwa dni; zamknię­
ta została również giełda.

Jedynym wyjątkiem jest tylko  
bank polsko - brytyjki, który pracuje 
normalnie.

Ś. f  p.

Wacław Radoszewski
EMERYT FABRYKI CHEMICZNEJ Sp. Akc. „RADOCHA" 

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dnia 13-go lipca r. b.,
przeżywszy lat 69.

W yprow adzenie drogich nam  zwłok z domu żałoby przy ulicy 
Tabelnej nr. 19 w Sosnowcu na cm entarz p a ra fja ln y  w bielcu, odbę­
dzie sie dn ia  16 tj. w czwartek o godz. 4-ej popoł. .

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w kościele p a ra ija i-  
nym  w Sielcu dnia  następnego tj. w piątek  o godz. 8-ej rano.

N a sm utne te  obrzędy zaprasza krewnych, znajom ych i p rzy ja  
ciól, pogrążona w nieutulonym  żalu RODZINA

Nocne walki na ulica h Berlina.
TRZY O FIA R Y  AW ANTUR PA RTY JN Y CH .

B ERLIN , 14. 7. W dzielnicy Neukóln 
doszło ubiegłej nocy do walki i strzela­
niny miedzy hitlerowcami, komunista­
mi i policją.

W stareiu miedzy hitlerowcami i ko­
munistami zabity został jeden narodo­
wy socjalista. Podczas ataku koinuni

stów na policje został zastrzelony je ­
den z a takujących.

W H am born zastrzelony został pod­
czas u tarczki bezrobotnych z po licjan­
tami jeden dem onstrant, nalcżc do 
p a r tj i  kom unistycznej.

RUDA PA B JA N IC K A  W  OBLICZU 
BANKRUCTW A.

W ARSZAW A, 14. 7. (wł.) M ag istra ­
tow i w Rudzie P ab jan ick ie j grozi ban­
kructw o. Nadużycia, popełnione przez 
dwuch poprzednich burm istrzów  i ich 
fa ta ln a  gospodarka, doprow adziły m ia­
sto do ru iny .

M ag istra t zwrócił sie do m in ister juta 
spraw  wewnętrznych o ogłoszenie upa­
dłości. B. burm istrzow ie pociągnięci zo­
s tan ą  do odpowiedzialności.

O K RA D ZEN IE U RZĘD N IK A  PR E -
ZYDJUM  RADY MINISTRÓW
ŁÓDŹ, 14. 7. Z przedziału w agonu 

miedzy Krakowem  i Koluszkam i nie­
znani spraw cy sk rad li urzędnikowi pre 
zydjum  rad y  m inistrów  W ładysław o­
wi Paczewskiem u walizkę, wartości oko 
lo 2000 złotych.

KRW AW Y EPILO G  KŁÓTNI M AŁ­
ŻEŃ SK IEJ.

Żona śm iertelnie poraniona nożem.

KRAKÓW , 14. 7. Miedzy zam ieszka­
łym i przy ul. Grom adzkiej m ałżonka­
m i Kołodziejam i od kilku już la t do 
chodziło bardzo często do sprzeczek i 
kłótni.

Dziś w nocy pow stała znów aw antu­
ra , k tóra przerodziła sie w bójkę. W 
pewnej chwili Kołodziej dobył noża i 
zadał żonie kilka silnych pchnięć w 
piersi i plecy.

Gdy zalana krw ią Kołodziejowa nie­
przytom na upadła na ziemie, Kołodziej 
otrzeźwiawszy po swym czynie, udał 
sie do ko m isarja tu  i zameldował że 
zabił żoną.

Do m ieszkania Kołodziejów wysłane 
pogotowie ratunkow e, które nieprzy 
tomną, w stanie konającym  odwiozło dc 
szpitala. Kołodzieja aresztowano.

Urzędnik poselstwa sowieckiego w Warszawie
odmówił powrotu do Moskwy, obnwiajoc się zemsty G.P.U.
WARSZAWA, 14. 7. (wł.) Wiel­

ką sensacją w kołach politycznych i 
dyplomatycznych w Warszawie, 

 ■ ■ u  i i i  m u  .

wywołał pierwszy w Polsce wy­
padek odmówienia powrotu do Ro­
sji, wyższego urzędnika poselstwa

150 milionów tranków dla polskiego rolnictwa.

SPA D E K  BEZROBOCIA.
W ARSZAW A, 14. 7. (wł.) W edług da­

nych z ub. tygodn ia  liczba bezrobot­
nych w Polsce, wynosi obecnie 272.917 
osób.

W  porów naniu z poprzednim  tygod­
niem, liczba bezrobotnych zm niejszyła 
się o 3461 osób.

W ARSZAW A, 14. 7. (wł.) G rupa ban­
ków paryskich udzieliła ro lnictw u pol­
skiem u kredy tu  w wysokości 150 m iljo- 
nów franków  francuskich, na cele po­
życzek pod rejestrow y zastaw  zboża.

K red y ty  te  pomiądzy rolników  roz­
dziela bank polski, za pośrednictwem 
insty tucy j rozprow adzających, jak  to 
sie działo w la tach  poprzednich. Dzię­

ki korzystnym  w arunkom , na jak ich  
udzielono tego kredytu , bank polski 
hedzie zań pobierać oprocenlowanie po 
7.5 proc.

A kcja kredytow a pod rejestrow y za 
staw  zboża m a na celu pow strzym anie 
silniejszej podaży zboża tuż po żni­
wach.

ZAWIEDZIONA MIŁOŚĆ STUDENT­
K I Z WARSZAWY.

ŁÓDŹ, 14. 7. W  Sulejow ie pozbawiła 
sie wczoraj życia w ystrzałem  z rewol­
w eru w u sta  studen tka  un iw ersy tetu  
warszawskiego, 21-letnia E lżbieta R ud­
nicka.

P rzyczyną tragicznego kroku był 
praw dopodobnie zawód m iłosny.

Wstrząsający dramat bezrobotnego
UTRATA ZAJĘCIA W SKUTEK SPÓŹNIENIA.

ŁÓDŹ, 14. 7. Będący od dłuższego cza­
su bez pracy  50-letni robotnik z Pab 
janic, Józef Deląg, został ostatecznie 
wyznaczony na roboty. W  domu pano­
w ała radość.

Gdy wczoraj D eląg z opóźnieniem 
zgłosił sie do pracy, oświadczono mu

że tymczasem m iejsce jego za jął już 
ktoś inny, wobec czego nie bedzie przy 
ję ty . Deląg pod wpływem rozpaczy z 
powodu u tra ty  obiecanego zajęcia za 
ostatnie grosze kupił sznur, udał sie do 
lasu  i powiesił.

sowieckiego w stolicy.
Kierownik działu transportowe­

go poselstwa Z. S. II. R. w Polsce, 
Jkiljusz Wulfowicz, otrzymał kilka 
dni temu wezwanie do powrotu do 
Moskwy.

Wulfowicz, obawiając się repre- 
syj ze strony G. P- U. odmówił wy­
jazdu, woliec czego został wydalo­
ny z urzędu.

Wulfowicz zwrócił się do rządu 
polskiego z prośbą o udzielenie mu 
prawa azylu, na co rząd się zgo­
dził.

PRZERW ANY LOT DOOKOŁA 
ŚW IATA.

W ypadek Le B rixa pod Irkuckiem .
IRK U CK , 14, 7. Le Brix zmuszony 

był do lądow ania o jakieś 500 km. na 
zachód od Irkucka. Jeden z członków 
załogi ran n y  jest w kolano, pozostali 
zaś są zupełnie zdrowi. Lotnicy prosili 
aby przywieziono ich samolotem do 
Moskwy. Przyczyna tego przym usowe­
go lądow ania iest jeszcze nieznana.
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71-LETN IA  K O B IETA  ŻYWCEM 
SPALONA.

RADOMSKO, 14. 7. Z niew yjaśnionej 
dotychczas przyczyny stanęła  we wsi 
M alutkie w płomieniach, stodoła, nale­
żąca do E m ilji W ieczorkowej. Płom ie­
nie przerzuciły się na dom mieszkal­
ny i inne zabudow ania gospodarskie. 
Całe gospodarstw o wraz z inw entarzem  
żywym i m artw ym  padło pastw ą ognia.

G dy dom s ta ł i u// cały w płomie­
niach, przypom niano sobie* że w cha­
łupie. po ostała 71-Ietnia m atka  gospo­
dyni. A ntonina S ieradzka. O ra tu n k u  
nie magłot być mowy. Nieszczęśliwa 
staruszka  spaliła  sie żywcem.

PRZYM USOW E ŁADOW ANIE.
Samolot strzaskany.

W ILNO, 14. 7.. N a polach, należą­
cych do wsi Szynowo,, gm iny W iszniew 
sklej, m ia ła  m iejsce k a ta s tro fa  lo tn i­
cza, zakończona na szczęście ty lko  roz 
biciem sie apara tu ;

W skutek defektu  m otoru, pilot pro­
wadzący a p a ra t zmuszony był lądo­
wać. Podczas lądow ania podwozie zo­
stało silnie uszkodzone. 2 lotników wy 
szło z; w ypadku bez szwanku.

MAC DONALD I HENDERSON ZA­
ŻĄDAJĄ UREGULOWANIA STO­

SUNKU RZESZY DO POLSKI.

BERLIN, 14. 7. Z  początkiem bie­
żącego^ m iesiąca udali sie do Londynu 
przewodniczący p a r tj i  soejal -  demo­
kratycznej W eis i przewodniczący frak  
c ji  B reitscbedt w celu wysondowania 
zapatryw ań  i nastro jów  angielskich w 
związku z sy tuac ją  polityczną i  finan­
sową Niemiec.

Spostrzeżenia zebrane przez em isar­
iuszy niemieckich, którzy konferowali 
z Mae Donaldem i H endersonem 4 po po­
wrocie; do B erlin a  zakom unikow ane 
zostały kanclerzowi Bruningowi.

W ynika z nich, że podczas nazna­
czonej na 16 hm. w izyty w B erlinie an ­
gielscy mężowie stanu  poruszyć zamie­
rza ją  kwestję stosunku Niemiec do P o l­
ski, k tóry po lityce zagranicznej, rep re­
zentowanej przez p. H endersona, na­
stręcza szereg zastrzeżeń.

Podjazdow a w ojna gospodarcza z 
Polską, zaostrzona nieodnowieniem u- 
kladu drzewnego i porozum ienia żyt­
niego oraz zawieszenia przez Niemcy 
n a  kołku zaw artego tra k ta tu  h an d lo ­
wego z Polską, wszystko to razem, sp ra ­
wia, że stosunki na wschodzie E uropy 
odległe są od pożądanego odprężenia 1 
uspokojenia.

Jak o  konieczny w yraz dobrej woli 
i pokojowości Mae Donald, i, Henderson 
będą więc niemcom doradzać zaniecha­
nie dalszego ociągania się z podjęciem 
stosunków handlowych z Polską.

„KUŁAKI" M ORDUJĄ KOMSOMOL­
CÓW.

MOSKWA, 14. 7. W powieeie Ra- 
nen bursk im , w byłej guber.nji K ałn- 
skiej, m ieszkańcy wsi Rnżdiestwien- 
skoje w ym ordowali 15-tu członków eks- 
Pr d y c ji związku m łodz ieży  kom unistycz 
tiej*, która, przybyło .-•<> w si w celn prze 
prowadzenia egzekucy j’ nndiilkowveh i 
"łkoufjsknwante m iń -ia  t... z. „kubików".

Upokorzenie pychy teutoflskiej.
(W rocznicę Srunwaltiu).

Trwające od jedenastu bezma- 
fe stuleci, a jeszcze dotychczas nie­
skończone zmagania się żywiołu 
germańskiego z żywiołem słowiań­
skim — przybierało rozmaite formy 
i przechodziło różne koleje- Zawsze 
jednak w istocie tego zmagania się, 
tych ustawicznych konfliktów są­
siedzkich, leżał pierwiastek zabor­
czości i chciwości ze strony elemen­
tu germańskiego, podczas gdy ze 
strony słowiańskiej, reprezentowa­
nej głównie przez Polskę, działał tyl 
ko instynkt samoobrony i głębokie 
ukochanie ziemi ojczystej.

Podboje w zachodniej slowiań- 
szezyźnie rozpoczął już Karol Wiel­
ki, a  ujarzmione przez niego ziemie 
słowiańskie przypadły po traktacie 
w' Verdun (843 r.) państwu niemiec 
kiemu, które odłączyło się wówczas 
ostatecznie od olbrzymiego państwa 
frankońskiego;

Podboje te i niesłychane łupie- 
stwa kontynuował następnie Hen­
ryk I., a zwłaszcza okrutny lennik 
Ottona I, margrabia Gero, którego 
zastępy dotarły poraź pierwszy w 
dziejach (983: r.j aż do brzegów War 
ty, czyli w głąb krainy polskiej.

Odtąd Polska wchodzi wyraźnie 
na widowuię dziejową i odtąd też 
rozpoczyna się nieprzerwane pasmo 
walk z nawałą germańską, walk, któ 
re w różnych postaciach trwają aż 
dotychczas -

Niepodobieństwem byłoby przy 
taczać tutaj najbardziej streszczo­
nej nawet historji tych walk i kon­
fliktów. Toczyły się one ze zmien- 
nem szczęściem i  na różnych tere­
nach. Ale jedno stwierdzić trzeba 
ponad wszelką wątpliwość: — że 
stroną zaczepną byli zawsze Niem­
cy-

W nową i charakterystyczną fazę 
wreszły te zmagania się germańske- 
słowiaćskie z chwilą niefortunego 
sprowadzenia przez księcia mazo­
wieckiego Konrada rycerzy zakonu 
niemieckiego, t. j. krzyżaków, i osie 
dienie się ich w ziemi chełmińskiej i 
nieszawskiej dla obrony dzielnicy 
mazowieckiej przed pokrewnymi ma 
żurom, ale pogańskimi jeszcze i dzi 
kimi, prusakami.

Zakon, ten, powstały w r. 1129 
pod wezwaniem Marji Panny, był 
zawsze zakonem czysto niemieckim, 
drapieżnym i chciwym, był praw dzi 
wą awangardą zawsze spragnionej 
żeru GermanjL Działając z. niesły- 
cbanem okrucieństwem i bezwzglę­
dnością, podstępnie i obłudnie, a je­
dnocześnie konsekwentnie i chytrze 
wykorzystując waśnie dzielnicowe, 
trapiące wówczas Polskę, zniszczyli 
om wkrótce ogniem i mieczem niesz 
częsnych prusaków, zagarnęli In­
flanty, pokryli podbity kraj potę- 
źnemi warownemi zamczyskami, za­
garnęli ogromny szmat pogańskiej 
jeszcze Litwy, usadowili się mocno 
na polskiem Mazowszu 1 wówczas 
dopiero wyszczerzyli zęby na swych 
dobroczyńców, nieoględnych książąt 
polskich, wyciągając pazury po resz 
fcę spuścizny Chrobrego i Krzywou­
stego.

Pierwsza prawdziwa i krwawa 
wojna Polski z krzyżakami (zbrojne 
zatargi miały miejsce już kilkakro­
tnie) nastapila za panowania Ło­

kietka od r. 1326 do r. 1333. Pócząt. 
kowo ograniczała się ona do wzajem 
nych najazdów, od których ciężko 
ucierpiały głównie cafe Kujawy i 
część Mazowsza. Ale gdy w roku 
1333 rozzuchwaleni krzyżacy, wspo 
magani przez zastępy najemnego 
żołdaetwa niemieckiego, wtargnęli 
w' głąb Wielkopolski i obrócili cały 
kraj w gruzy i zgliszcza, dopadło 
ich rycerstwu polskie pod Pfewca- 
mi i zadało ciężką klęskę.

Łokietkowi nie powiodło się je­
dnak wyzyskać tego zwycięstwa; 
Wkrótce krzyżacy ponownie wzino 
gil się na siłach-

Aż nadszedł nareszcie wiekopom­
ny dzień Grunwaldu, — dzień 15 
lipca 141ff r.,; gdy zjednoczone siły 
polsko - litewsko -  ruskie pod wodzą 
Władysława Jagiełły zadały decydu 
jącą, straszliwą klęskę zastępom 
krzyżacko - niemieckim. Poległ wiel­
ki mistrz zakonu, Ulryk von. Jungin 
gen, wraz z całą starszyzną krzyżac­

ką i kwiatem rycerstwa niemieckie­
go, a w polskie ręce dostały się wszy 
stkie chorągwie nieprzyjacielskie.

Znaczenie i następstwa tej wiel­
kiej bitwy były niezmierne.

Poraź pierwszy słowianie odnie­
śli wielkie i stanowcze zwycięstwo 
nad przemożną dotąd niemczyzną, a 
Tolska uzyskała przewagę na Wscbo 
dz?e Europy i stanęła w rzędzie naj­
większych ówczesnych potęg euro­
pejskich.

Dzisiejsza odrodzona Polska maże 
z dumą wspominać dzień Grunwal­
da. A niemey powinni pamiętać, że 
wielkie wypadki dziejowe powtarza­
ją  się czasem, i że pycha niemiecka 
i żądza panowania może raz jeszcze 
tarzać się w prochn poniesionej klę­
ski;,

Naród polski szczerze praśnie 
pokoju. Ale w razie potrzeby potrafi 
zdobyć się na siłę odporu, godną tra 
dycji grunwaldzkiej.

W, Ź.

PGłffjFfta mlądzykmtynentalna
jaka sKutek ugodf amer^Kansko-franfiuskiej.

Ugoda francusko - amerykańska na 
tle moratorium jest dowodem, iż ko­
nieczności stosowania polityki* między- 
kontynentalnej stają sie coraz bar­
dziej nieodparte. Era prowincjonaliz- 
mu sie kończy. Bez względu na sympa 
tje, nastroje, czy tendencje, Ameryka i 
Europa nie mogą sprzeciwiać naka­
zom głównego prawa naszej epoki, mię 
dzykontynentalizmu w  dyplam acji i 
polityce.

Napróżna Stany Zjednoczone usiło­
wały zamknąć się od 10 lat w cytadeli 
swego odosobnienia i; samowystarczal­
ności. Darmo usiłowały dochować wier 
nośei nakazom W aszyngtona niemiesza 
nia się do spraw Europy. Wszystko na- 
próżno. Biorą one udział w sprawach 
europejskich i  dzisiaj są już z niemi tak 
związane, iż dla ratowania kapitałów  
amerykańskich prezydent. Hoover musi 
wysyłać do Europy swych ministrów.

Napróżno też usiłowała Europa żyć 
życiem niczależnem od innych części 
świata. Aby ukończyć wojnę musiała 
przywołać na pomoc Stany Zjednoczo­
ne. Nietylko dawne nacjonalizmy oka 
żują się bezsilne wobec problematów o- 
becnych, ale nawet i paneuropeiżm  
przeżył się. zanim jeszcze zdołano go 
zrealizować. Teorja i doktryna unji eu­
ropejskiej nie wytrzym ała próby trwa­
łości w zetknięciu z rzeczywistością. 
Gzy może1 istnieć zresztą Europa sa­
ma w sobie, wówc«as gdy niemey ma­
ją  w Ameryce kilkanaście milionów  
swych emigrantów, gdy angliey rozpro 
szeni są w swych Dominjach, gdy 60

milionów czarnych i  kolorowych fraz . 
cuzów żyje poza granicami macierzy?

L Europa i  Ameryka duszą się w w ł  » 
kich. granicach, swych kontynentów w 
stosunku, do olbrzymieli wymiarów  
swej produkcji.

Dlatego też propozycja Hoovera, choć 
wszystkim niemiła’ .musiała być przez 
wszystkim niemiła, musiała być przez 
alizacją polityki niiędzykontyneutal- 
nej, próbą współdziałania między, dwo­
ma kontynentami.

Francja przeprowadziła słuszne 
zmiany i  poprawki w propozycji Hao- 
vora, zmiany, których wym agały jej 
prawa do odszkodowań, ale i te popraw 
ki dowiodły łączności między długami i 
pożyczkami wojennemi.

W każdym razie konieczną jest cier­
pliw ość w ocenianiu skutków polityki 
wchodzącej' na nowe tory dalekosiężno­
ści. O ile Niemcy straciły zaufanie świa 
ta, o tyle Francja utrzymała to zaufa­
nie. Zaufanie i  kredyt. Te dwa ważne a- 
tuty w  każdej polityce znajdują się w 
ręku Francji. Może więc też ona z zu­
pełnym spokojem spoglądać w przy­
szłość i  kroezyć dalej po drodze nbro 
ny pokoju. Pokój zaś, widzimy to dsfc 
siaj, nie jest zależny nietylko od jedne­
go lub kilku krajów, ale nawet od całe­
go kontynentu. Dla utrzymania go, dla 
polityka porozumienia międzykonty* 
nentalnego,, jedyna polityka dorastają­
ca do. ogromu zagadnień, piętrzących 
się przed nami.

Henry Beranger 
senator Francji.

Udział Polski w międzynarodowej konferencji
ubezpieczeń społecznych.

W związku z. umieszczeniem na po­
rządku obrad przyszłej; międzynaro­
dowej konferencji pracy w 1932 rj spra 
wy międzynarodowego uregulowania 
ubezpieczeń na wypadek niezdolności 
do pracy, na wypadek śmierci, oraz na 
starość, odbyła się w Genewie konfe­
rencja rzeczoznawców ubezpieczenio­
wych, z udziałem 15 zaproszonych oso 
bistości z poszczególnych państw E u­
ropy. Na konferencji tej omawiano mo 
żliwości unormowania w płaszczyźnie 
międzynarodowej wyżej wymienionych 
daialów ubezpieczeń społecznych.

W charakterze eksperta z Polski w 
obradach uczestniczył dyrektor depar­
tamentu ubezpieczeń społecznych w

w min. pracy i op. spoŁ„ inż. Jerzy  
Dreeki, który wysunął cały szereg pro- 
pozycyj i wniosków.

W trzydniowych obradach, którym  
przew odniczył b. m inister czeehoslowat 
k i p. Winter, rzeczoznawcy rozważyli 
wyczerpujące główne zasady ubezpie 
czenia inwalidzko - starczego (należy tu 
rozumieć inwalidów pracy), stwierdza­
jąc możliwość załatwienia tego zaga­
dnienia przez zalecenie odpowiednich 
konwcncyj, które objęłyby zarówno 
sprawy materjalne, jak i sprawę zacho­
wania' uprawnień ubezpieczeniowych 
przez robotników, przechodzących z je­
dnego państwa do drugiego.
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W jakich warunkach mogą być udzielane zapomogi
dla miast i powiatów.

Ministerjum -spraw wewnętrz- 
Bych rozesłało do wszystkich woje­
wodów okólnik, w którym omawia 
szczegółowo warunki, na jakich 
gminom miejskim i powiatowym  
związkom komunalnym mogą hyc 
udzielane zapomogi z komunalnego 
funduszu pożyczkowo - zapomogo­
wego.

Ministerjum stwierdza, iż w po­
daniach o przyznanie takiej zapo­
mogi winny być zawarte materjały, 
któreby w należytym stopniu wyjaś 
niały, czy ciężka sytuacja finanso­
wa danego związku komunalnego 
powstała bez własnej winy tego 
związku, czy też smutny stan fman 
sowy spowodowany został przez 
nieoględną i nieoszczędną gospo­
darkę. Poza tern podanie o zapomo­
gę musi zawierać szczegółowy w y­
kaz materjałów, z których możnaby 
się zorjentow&ć, czy ubiegający s ę 
o zanomogę związek komunalny w y  
korzystał w szystkie przysługujące 
mu uprawnienia finansowe, względ­
nie w jakim stopniu je wykorzystał.

Podanie związku komunalnego o 
zapomogę winno być z reguły po­
parte wnioskiem władzy nadzor­
czej, opartym na wynikach przepro 
wadzonej lustracji.

Władza nadzorcza winna jest 
podanie ocenić krytycznie i wska­
zać, jakich zadań ustawowych nie 
jest w stanie wykonać ubiegający 
się o zapomogę związek komunal­
ny, oraz wskazać, czy dotychczas 
działalność danego miasta, czy po­
wiatu nie daje możliwości częścio. 
wej redukcji urzędników bez naru­
szenia przepisów ustawowych.

Jednocześnie ministerjum spraw 
wewnętrznych komunikuje, iż spe-

DOOHODY K A S  C H O R Y C H  W  P O L ­
S C E  ZA R O K  1938-

„W iadom ości k as  cho rych", o rg a n  o- 
gó lnopaństw ow ego  zw iązku  kas ch o ry ch  
o p u b lik o w a ł dane, do tyczące w pływ ów  
ze sk ład ek  ubezpieczeniow ych do kas 
ch o ry c h  za 1930 rok. U d erza jąc e  je s t, 
że ro k  te n  w y k azu je  po ra z  p ie rw szy  
spadek  w pływ ów . G dy w r. 1929 vvpły­
wy ze sk ład ek  w y n o siły  284,9 m ilj. zł., 
w r. 1930 sp a d ły  do 211,2 m iljonów , a 
za tem  o 13,6 m iljo n ó w  zł.

W b rew  o gó lne j te n d e n c ji zn iżkow ej 
w p o zy c ji sk ład ek , w n ie k tó ry c h  w o je ­
w ództw ach  sk ła d k i w r. ub. w zrosły  o 
5,6 proc., co tłu m a c z y  się  tern, że k asy  
ch o ry c h  z o s ta ły  ta m  n a jp ó ź n ie j z o r g a ­
n izow ane, a  n ie k tó re  z n a jd u ją  się  w 
s ta d ju m  o rg an iz o w an ia . P o za tem  w zro 
sły  ró w n ież  sk ła d k i w w ojew ództw ach  
w schodnich , b ia ło sto ck iem  i lwow- 
sk iem . O gółem  w zrost sk ład ek  do tyczy ł 
89 kas  i w y n o sił 3.516.051 zł., d a je  
w re z u lta c ie  w y m ien io n e  pow yżej s a l­
do.

K a s y  ch o ry c h  lic zy ły  n a  w zrost 
sk ład ek  w 1930 r. i b ra ły  to  pod  uw a 
gę, w p ro w ad za jąc  różne u lep szen ia  w 
lecznictw ie, n ie ra z  bardzo  kosztow ne, 
jak o też  p o d e jm u ją c  budow ę w łasn y ch  
gm achów . P ro g n o z a  ta  o p a r ta  b y ła  n a  
an a liz ie  d an y c h  za la ta  1925- 1929. w 
k tó ry ch  w p ły w y  ze sk ład ek  s ta le  w z ra ­
s ta ły : z 131,5 m ilj. zł. w r. 1925 do 284,9 
m ilj. zł. w r. 1929.

cjalna komisja do rozdziału poży­
czek i zapomóg z komunalnego fun­
duszu pożyczkowo - zapomogowego 
ustaliła zasadę, że gm iny wiejskie  
nie mogą się ubiegać samodzielnie 
o zapomogę z tego funduszu. Sy­

tuacja finnansowa gm iny wiejskiej, 
uzasadniająca potrzebę udzielenia 
jej zapomogi może być jedynie mo­
tywem powiatowego związku komu­
nalnego, występującego w swojem  
imieniu z prośbą o zapomogę.

PRZY R080TAH M I E J S K I C H  W S O S N O W C U
zatrudnionych Jest 170 robotników.

R E PE R A C JE  I BR U K O W A N IE ULIC NA KRAŃCACH M IASTA.
STA.

Od szeregu tygodni magistrat 
sosnowiecki przeprowadza szereg ro 
bót brukarskich na ulicach, położo­
nych na peryferjach miasta.

Przy robotach tych zatrudnionych 
jest 135 robotników i przy robo­
tach wodociągowo - kanalizacyjnych 
około 40 robotników, czyli ogółem  
miasto zatrudnia obecnie zgórą 170 
robotników.

Na ul. Długiej m agistrat zastnso 
wał na próbę ciekawą inowację- Na 
odcinku około 200 mtr. tej ulicy sto 
sowany jest t. zw. półbruczek.

Na podkład wapniaków układa­
ny jest szarogłaz, który następnie 
zalewany jest cementem. Koszt bu­
dowy metra wynosi stosunkowo 
małą sumę, bo 10 zł. 70 gr.
. Jeśli próba ta wykaże dobre wy­

niki, wówczas system ten magi­
strat będzie stosować na szerszą 
skalę.

Ul. Długa jest już prawie w y­
kończona. Po za odcinkiem prób­
nym, ulica ta wybrukowana została 
wapniakiem i posmołowana.

Przeprowadzony został również 
gruntowny remont szosy na Pekin; 
położona została nawierzchna z 
wapniaka i wysmołowana. Przepro­
wadzony został także remont szosy 
zagórskiej i remont szosy będziń­
skiej, od ul. Rybnej do elektrowni 
małobądzkiej.

S p ra w a  budow y k o le k to ra  k a n a liz a ­
cy jn eg o  w B ędzin ie  posuw a się  n ieo­
m a l z każdym  dn iem  n ap rzód . J a k  w ia ­
dom o, p ien iąd ze  n a  budow ę ko­
le k to ra  m a g is tr a t  o trz y m a  bezpośred­
nio  z za k ła d u  ubezpieczeń w W a rs z a ­
wie.

O ile  chodzi o g w a ra n c ję  n a  zabez 
p ieczenie pożyczki to  m a g is tr a t  p o s ia ­
d a  w o lną  h ip o te k ę  n a  zg ó rą  900 ty s . zł.

Trup z r o z p l a t a n ą  c z a s z k ą
rsa polach wsi Mśegowonice

MORDERCÓW ARESZTOW AŁA POLICJA.

LIPIEC

Środa

Jest to droga państwowa, jej u- 
trzymanie więc nie leży w obowiąz­
kach miasta. M agistrat jednakże, 
wychodząc z założenia, że jest ona 
jedyną drogą, łączącą Sosnowiec z 
Będzinem, zdecydował się z włas­
nych funduszów przeprowadzić jej 
naprawę.

Roboty na tej drodze zostały już 
ukończone i wykonane tanim kosz­
tem z wapienia i poasfaltowane. 
W ytrzymałość obliczona jest na 2 
lata.

Przeprowadzone zostały następ­
nie roboty na ul. Kordonowej. Był 
to już chyba najwyższy czas- Ulica  
ta bowiem przedstawiała istne bajo 
ro, będące siedliskiem różnych za­
razków. Błoto, dochodzące do 1 mtr. 
głębokości, zostało wywiezione, 
jezdnia w ybrukowana wapieniem

Obecnie przeprowadzana jest z 
grubsza regulacja i budowa ul. Be­
ma. Naraz e przewidziane jest w y­
konanie chodników i rynsztoków; 
brukowanie jezdni odłożone zostało, 
do lepszych czasów z powodu braku 
gótówki.

Prócz tego m agistrat przeprowa- 
, d/,a roboty przy wiadukcie kolejo- 
wyni, gdzie ustawia się balustrady 
żelazne.

Niezależnie od robót brukarskich 
przeprow adza jest konserwacja ulic, 
co uskuteczniają dróżnicy.

Będzin w przededniu budowy kolektora
K o m isa rz  R zeczkow ski baw ił oneg 

d a j w K ie lcach , gdzie o dby ł z p. w o­
jew odą sp e c ja ln ą  ko n fe ren c ję . P rz e d ło ­
żony  p ro je k t budow y k o le k to ra , w oje­
w oda w ca łe j rozc iąg łości za tw ie rdz ił.

D ziś kom . R zeczkow ski w yjeżdża do 
c e n tra li  z a k ła d u  ubezpieczeń  w W a r  
szaw ie, gdzie zos tan ie  op raco w an y  o- 
s ta te czn y  p ro je k t um ow y budow y ko­
lek to ra .

O W O C E  B Ę D Ą  T A N IE , D R Z E W A  
U G IN A JĄ  S IĘ  OD P L O N U .

T egoroczny  zb ió r owoców zap o w iad a  
się  dobrze, o ile  n ie  sp a d n ą  ja k ie ś  n ie ­
spodziew ane k lęsk i, w y p ad n ie  znacznie 
le p ie j od zb io rów  zeszłorocznych.

S p ec ja ln ie  obfic ie  o b ro d ziły  czereś­
n ie  i w iśnie, k tó re  dop ie ro  w ty m  ro k u  
na  dobre odżyły , po klęsce, w y n a g ra d z a  
ją e  sadow ników  za n ie u ro d z a j zeszłoro­
czny.

S ła b ie j n ieco w y p ad ł u ro d z a j ja b ło ­
n i. N a to m ia s t ś liw y  i g ru sze  o b rodziły  
bardzo  dobrze. C echą c h a ra k te ry s ty c z ­
n ą  bieżącego sezonu je s t bardzo  wcześ- 
ne d o jrze w an ie  owoców. W  r. b. je m y  
owoce o 10 d n i w cześn iej, n iż  zazw yczaj. 
D o jrze w a n ie  p rz y śp ie sz y ły  znakom icie  
m ajow e u p a ły  o raz  dość su c h a  słonecz­
n a  pogoda  czerw ca  i lipca .

O gó lny  p lo n  owoców w  P o lsce  w y ­
n ie sie  w ed łu g  obliczeń p ro w izo ry cz­
nych , około 150 m iljo n ó w  klg.

Ouegdaj posterunek policji w Ła 
za cli p. zawierckiego zaalarmowany 
został wieścią o zagadkowem mor­
derstwie.

Na polach wsi Niegowonice, 
z okropnie rozplataną czaszką leżał 
trup mężczyzny.

Przybyłe na miejsce władze śled 
cze ustaliły tożsamość zamordowa­
nego, którym okazał się in eszka- 
niec Ni ego wonie, Stanisław Pielka.

Doraźne śledztwo ustaliło, że za­
bójstwa dokonali sąsiedzi jego Wła 
dysław Uszczański i Stanisław Ba­
ran zapomoeą uderzeń drewniane- 
nii kołami.

Powodem morderstwa były nie­
porozumienia na tle osobistem.

Obydwóch morderców areszto­
wano i przekazano do dyspozycji 
sędziego śledczego.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: R o ze-ła n ie  A post.
Jutro-' N .M .P. S zk ap i.
Wschód słońca: 3.32 
Zachód słońca: 7.51

R A D J O
W A Ii S Z A W A.

Ś roda , 15 lipca .
11.40. P rz e g lą d  p ra sy  k ra j. P . A 1’.

11.58. S y g n a ł czasu  z W a rsz  12.05. P ro  
g ra m  n a  dz. n as t. 12 10. M uzyka  z p,„ t 
g ra m o l. 13.10. U rzęd. kom. P ań stw .
M et. 14.50. Kom. gospod 15.25. Odez. - -<  
Lw ow a. 15.45. K om . h a rc e rsk i. 16 00; j- .u  
g ra m  d la  dzieci. 16.30 M uzyka  z p iy t 
g rarn o f. 16.45. K om . d la  żeg lug i i ry b a ­
ków. 16.50. R a d  jo  w m ałern  m iasteczku . 
17.15. M uzyka z p ły t  g ram o f. 17.35. Od­
czyt. 1800. K o n c e rt R eprez. ork . P- P-
19.00. R ozm aitośc i. 19.20. M uzyka z p ił  t 
g ram o f. 19.40. S k rz y n k a  poczt r o i  u. 
10.55. U rzęd . kom . P ań sw . In si.
20.00. P ra s . Dz. R a d j. 20.10. K om . sp o rt,
I. 20.15. K o n c e rt ze L w ow a 21.00. K w a­
d ra n s  lit. p  t. „D ym ". 21.15. R e p e r t w ar 
szaw skich  teatrów ' m ie jsk ich . 21.20. D. c. 
koncertu . 22.00. F e lje to n  p. t. W y b itn e  
k ob ie ty 22.15. D odatek  do P ra s . Dz. R.
22 90 Kom. m e teo r. 22.25. P ro g ra m  na 
dz. nasi. 22.30. T r. ze Lw ow a. 23.15. Mu 
ży k a  tan  z p ły t. g ram o f.

W A R S Z A W A .
C zw artek , 16 lipca .

U 40. P rz eg lą d  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05. P ro ­
g ra m  n a  dz. n as t. 12.10. M uzyka  z p ły t 
g ram o f. 13.10. U rzęd. kom . P ań stw . In s t. 
M et. 14.50. K om . gospod. 15.25. W y s taw a  
K o lo n ja ln a  w P a ry ż u . 15.45 K om . L. O. 
P . P . 16.00. M u zy k a  z p ły t  g ram o f. 16.35. 
W iad . w ojsk , d la  w szystk ich . 16.45. 
K om . d la  ż e g lu g i i ry b ak ó w . 16.50 T a j 
ne od d zia ły  bo jow e w ro k u  1905. 17.15. 
M u zy k a  z p ły t g ram o f. 17.35. O dczyt z 
K ra k . 18.00. K o n ce rt so listów  19.00. Roz 
m a ito śc i. 19.20. M uzyka  z p ły t g ram o f. 
19.40. G ie łda  ro ln . 19.50 K om . P a ń s t.  U- 
rzę d u  W vch. F izyczn . 20.00. P ra s : Dz. 
R ad j. 2010. K om . sp o rt. I. 20,15. K o n ­
ce r t z D o lin y  S zw ajc. W  p rze rw ie  re  
p e r t. w arsz. te a tró w  m ie jsk . 22.00 F e lje  
ton  p t. „N a szczycie F udżi" . 22.30. D oda 
te k  do P ra s . Dz. R a d j. 22.20. K om . m e ­
teo r. 22.25. P ro g ra m  u a  dz. n as t. 22.30 
K o n ce rt z W iln a . 23.00. M u zy k a  le k k a  i 
tan .

K A T O W I C E .
Ś roda , 15 lipca.

11.40. P rz e g lą d  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
11.58. b v g n a l czasu  z W arsz . 12.10. K on 
cert z p ły t g ram o f. 1310. K om . m eteor, z 
W arsz . 14.50. K om . gospod z W arsz. 
15.10. K om . P o lsk . Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl., kom . T. P . 15.25. O g ro d n ik  śląsk i. 
15.45 In e te rm ezzo  m uz 16.00 P ro g ra m  d la  
dzieci. 16.30. K o n c e rt z p ły t gram of.
16.50. O dczyt z W arsz . 17.10 K o n c e rt z 
p ły t g ram o f. 17.35. O dczyt i k oncert z 
W arsz . 19.00. Codz. odcinek  pow ieść.
19.15. R ozm aitośc i. T9 30. Ze św ia ta .
19.50. K om . sp o rt. 19.55. T r  z W arsz .
20.15. K o n co rt ze Lw ow a. W  p rze rw ie  
k w a d ra n s  lit. z W arsz . 22.00 T r. z W a r  
szaw y. 22.20. K om . z W a rsz  i p ro g ra m  
n a  dz. n as t. 22.30. R e p o rtaż  m uz. ze Lwo 
wa. 23.00. S k rz y n k a  poczt, w jęz fran c .

O gólna.
(o) G ie łd a  zbożow o-tow arow a w K a ­

tow icach . G ó rn y  Ś ląsk  s tan o w i w P o l 
see jeden  z n a jb a rd z ie j po jem n y ch  ry n  
ków zb y tu  d la  p łodów  ro ln y ch , w szcze­
gólności d la  zbóż. W  zw iązku  z tern od- 
odczuw ano żyw o po trzeb ę  g ie łd y  zbożo- 
w o-tow arow ej. P rz y g o to w a n ia  do ot war 
cia g ie łd y  p o su n ę ły  się  ju ż  ta k  daleko, 
że je j  o tw arc ie  je s t obecnie k w estją  
n a jk ró tsz e g o  czasu.

Z K ielc.
(k) O sobiste. In s t r u k to r  ko rpo rt.cy  i 

p rzem y sło w y ch  p. W i'v tor W ojtow icz, 
rozpoczął z dn. dzisie jszym  4-ro ty g o ­
dniow y u r lo p  w ypoczynkow y.

D y re k to r- iz b y  rzem ieś ln icze j p. (i :••• 
go rz  A xen tow iez z dn. w czo ra jszym  w-z 
począł d a le j sw ój u r lo p  zd row otny .

(k) P o tw ie rd ze n ie  urzędow e tii) Zś

N iem iec-dyrektor z huty Bismar&a 
przemytnikiem-

Na skutek otrzymanych pouf­
nych informacyj, z polecenia władz 
w mieszkaniu prywatnem dyr. admi 
nistracyjnego i personalnego huty 
Bismarka, dr. Kausera w W ielkich 
Hajdukach, przeprowadzona zosta­
ła rewizja, która dala sensacyjne wy 
niki.

Podczas rewizji znaleziono wiel 
ką ilość drogich przedmiotów pocho

dzenia niemieckiego, które zostały 
sprowadzone przez zieloną granicę, z 
pominięciem obowiązujących przept 
sów celnych.

Przemyt skonfiskowano, nazna­
czając przemytnikowi- dr. Kausero 
wi wysoką karę.

Afera przemytnicza dr. Kaysera 
wywołała na całym Śląsku zrozumia 
łe poruszenie.

n iu  m a n d a tu  p re z y d e n ta  S t. S m ugi. 
W czo ra j izba rzem ieś ln icza  w K ielcach , 
p rz y s ła ła  nam  k o m u n ik a t urzędow y, 
k tó ry  p o tw ie rd za  decyzję  p rez y d en ta  tz 
by rzem ieś ln icze j p. S te fa n a  S m u g i o 
złożeniu  przez n iego  m a n d a tu  przezy- 
-*enta izby  n a  ręce p. w ojew ody P a c io r  
ńow skiego , o czem  obszern ie  d o n o siliś ­
m y  w ub. sobotę.

(k) C h cia ł o trz y m a ć  p rem ję  a s e k u ra ­
cy jn ą . W  stodo le J a n a  S za tan a , m iesz­
kań ca  wsi B oska — W»da, gm. G rabów  
n -P ilicą , pow. kozien iek iego  zosta ł zn a ­
lez io n y  tle ją c y  się  zw it szm at w k tó ­
ry m  zn a jd o w ał się p roch . P rz e p ro w a ­
dzone dochodzenie w ykazało , iż san? 
w łaścic ie l u siło w a ł p o d p a lić  sw ą stodołę 
w zam ia rze  o trz y m a n 'n  p rem ji a sek u ra  
cy jn e j. S to d o ła  p rz e d s ta w ia ła  w arto ść  
około 500 zł., a  a se k u ro w a n a  je s t w P. 
Z. U. N. w K ie lcach  n a  sum ę 3.020 zł.
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(k) Napad rabunkowy w śród mieścin 
Kielc. Henryk Witecki, zam. w Kiel­
cach, przy ul. M łynarskiej 2, zameldo­
wał w komisarjacie, że wracając z mia­
sta w towarzystwie Jan a  Stępnia i 
Mendla Finkielsztajna, na ul. Żelaznej 
spotkali sią z Franciszkiem Nazarym i 
i Janem  Gajdą i Adamem Chwastow- 
skim z Kielc. Bez żadnych powodów 
Gajda uderzył Witeckiego w twarz, po 
czem powalili na ziemię i wszyscy czte­
rej poeząli go bić. Po bójce W itecki zau 
ważył brak zegarka z łańcuszkiem, war 
tości 24 zł. i 37 zł. gotówki, o zabranie 
których podejrzewa napastników.. Pod­
czas bójki towarzysze Witeckiego ucie­
kli.

(k) Pożary. We wsi Ujny, gm. 
Szczecno, pow. kieleckiego w zabudowa­
niach Jan a  M etryki powstał pożar, któ­
ry zniszczył dwa domy mieszkalne, 
dwie stodoły, dwie obory, dwie szopy 
cały inwentarz m artw y i częściowo in­
wentarz żywy. S traty wynoszą 8.500 zł. 
Przy pożarze jedna osoba odniosła lek 
kie poparzenie. Jak  ustalono dochodze­
nie, pożar powstał wskutek wadliwej 
budoww komina

— Unegdaj około godz. 1 w nocy we 
wsi Aleksandrówka ,gm. Bodzentyn 
pow. kieleckiego w zabudowaniach An 
ny Smalcowej, powstał pożar, który 
zniszczył dom mieszkalny, oborę, stoda 
łe, oraz, inwentarz m artw y i cześęmwo 
inwentarz żywy. S tra ty  wynoszą 1600 
zł. Podczas pożaru spaliła się śpiąca w. 
stodole niedołężna, stara  kobieta, K ata­
rzyna Pomorska, lat 75.

— We wsi Prydaeze, gm Bodzentyn, 
pow. kieleckiego wskutek zapalenia się 
sadzy w kominie, podczas palenia w pif 
eu chlebowym powstał pożar, który 
zniszczył dom mieszkalny z oborą i stoi 
dołą, oraz częściowo inwentarz m ar­
twy należący do W ładysława Szlifika. 
S traty  wynoszą 3.500 zł.

Ilenionstracle przeciw niem igelie
w Wolbromiu.

NIECH OBCOKRAJOWCY N IE ZABIERAJĄ PRACY OBYWATELOM
POLAKOM.

"Z Będzina.
(b) Czyj pas transm isyjny? W ko­

misariacie policji w Będzinie jest dq 
odebrania pas transm isyjny, pochodzą­
cy z kradzieży. Złodzieje zostali ujęei
Z łupem.

Przedrnk wzbroniony, 
S. S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SPRAWA GREENÓW). i

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

48.
— Pan Greene będzie tu dopiero, 

pa pół godziny — rzekł Markham, 
iwracając się do Yancea. — W po- 
ezekalni czekają na mnie interesenci 
i chciałbym ich tymczasem załatwić.

Może wobec tego ty i pan Van Dine 
Nabierzecie panią na giełdę i poka­
żecie, co wyprawiają maklerzy. Zgo 
da, panno Ado!

— Cudownie! — wykrzyknęła 
dziewczyna.

— Może i pan pójdzie, sierżancie!
— Ja! — obruszył się Heath. — 

Ja mam dosyć wrażaj. I zresztą 
mam robotę.

Giełda była o parę kroków dalej, 
ale pojechaliśmy samochodem. Zna 
lazłszy się na miejscu, wjechaliśmy 
windą na górę i udali się na galerję. 
Tego dnia panowało tu niezwykłe o- 
Ży wienie i ogłuszające wrzaski, biją­
ce w sufit przypominały jakąś ulioz 
ną demonstrację. Ja znałem tę in ty 
.tur je, a Yctiea me znosd hałasu i za, 
my'u, zalu A Ja była pod siliiem wrn

W ubiegłą niedzielę odbyła się w, 
Wolbromiu, na przykładem Olkusza 
i wielu miast, ogólna m anifestacja 
przeciw zaborczości i m ilitaryzacji Nie­
miec. W proteście wzięli udział prawie 
wszyscy mieszkańcy, bez różnicy poglą­
dów politycznych i wyznania.

Uroczystości rozpoczęły się nabożeń­
stwem w miejscowym kościele, poczem 
liczny pochód ruszył ulicami na rynek, 
gdzie stowarzyszenie młodzieży pol­
skiej odśpiewało „Pod Twoją obronę".

Po wygłoszeniu okolicznościowych 
przemówień zebrani odśpiewali „Rotę".

W m anifestacji wzięły udział wszy­
stkie organizacje na terenie miasta, 
jak  PW., młodzież polska, straże ochot­
nicze ogniowe z rejonu Wolbrom I 
przedstawiciele rządu i samorządu.

M anifestanci uchwalili rezolucję, do­
magającą się usunięcia wszystkich pod 
danych niemieckich, utrzymujących slą

w Polsce z pracy najemnej, a jednocze­
śnie siejący eh zarzewie niezgody wśród 
rdzennej polskiej ludności, odbierając 
jej zarobek i szpiegując na rzecz swe­
go państwa; wydania kategorycznego 
zakazu rejentom spisywania aktów o 
nabywanie nieruchomości przez osoby 
pochodzenia niemieckiego na kresach 
państwa, wzdłuż linij kolejowych i wo- 
góle w miejscowościach mogących 
mieć znaczenie strategiczne, a nato­
miast wydanie nakazu właściwym or­
ganom ułatwiania w osiedlaniu się w; 
tych punktach naszych reemigrantom, 
powracającym z Ameryki; zredukowa­
nia do minimum kontyngentu wwożo­
nych towarów niemieckich do Polski; 
wyznaczenia wysokich nagród za wy­
krycie kontrabandy wszelkich towarów, 
pochodzących z Niemiec, a na sprzeda­
jących te towary nakładania najwyż­
szych kar, do konfiskaty całego ma­
jątku włącznie.

„Genjalny" wynalazek wiejskich spryciarzy.
Aparat do robienia pieniędzy.

Z Sosnowca.
(s) Kom. Kuźniak w Warszawie. Ko­

misarz m. Sosnowca p. Kuźniak bawił 
wczoraj w Warszawie, w sprawach po­
życzki ulenowskiej i podatku inwesty- 
cyj uego.

(s) Odprawa komendantów i preze­
sów oddziałów związku strzeleckiego. 
W ub. niedzielę w Sosnowcu odbyła 
się odprawa komendantów kom panij- 
nych i prezesów odziałów związku strze 
łeckiego. W  odprawie wzięło udział oko 

;ło 40 delegatów, ze wszystkich oddzia­
łów , znajdujących się na terenie pow. 
będzińskiego.

Poruszona była sprawa dorocznego 
marszu „szlakiem kadrówki", w któ­
rym związek pow. będzińskiego wystą­
pi dość okazale, bowiem w m arszu tym 
weźmie udział 6 drużyn.

Omawiane były następnie sprawy 
organizacyjne związku, które referował 
p. Abratański. Pod konieo przemawiał 
obwodowy komendant p. w. m jr. MI* 
chocki z 11 p. p.

Onegdaj, do Ignacego Broka, za­
możnego gospodarza wsi Zbelutka,

Sow. opatowskiego, przyszli Józef 
[owąlik i Zygmunt Chudzicki, za­

mieszkali we wsi Cukrówka, pow. 
koneckiego i Józef Bębenek, za. 
mieszkały we wsi Broniów, pow. ra­
domskiego i zademonstrowali mu 
swój nowy wynalazek, służący do 
fabrykacji pieniędzy, namawiają® 
go jednocześnie do zawarcia spółki.

Brok początkowo nieufnie pa­
trzał na przybyłych, ale gdy na je- 
ffo żądanie sfabrykowali banknot 
10-złotowy i 20-złotowy, uwierzył w

fenjalność wynalazku, wręczając 
000 zł. do dalszej fabrykacji.

Fabrykacja odbywała się w tert 
sposób, że między dwa banknoty 
np. 10-złotowe wkładano czysty pa­
pier zwilżony przedtem w jakiej! 
ehemikatji i stłaczano go prasą. Po 
kilkunastu godzinach z pod prasy, 
ku zdziwieniu Broka wyjęto trzy 
banknoty 10-złotowe. Pod „wpły­
wem" chemikalji i pod ciężarem pra 
iy  czysty papier zamienił się w dzid 
sięciozłotówkę, posiadającą blade i 
uikłe kolory.

Spryciarze otrzymane pieniądze 
od Broka schowali, do prasy zaś wło

żyli paczkę czystego papieru, pole­
cając otworzyć ją Brokowi dopiero 
po upływie 24 godzin.

Na drugi dzień, po otwarciu pra­
sy Brok zauważył, że padł ofiarą o- 
szustwa i zameldował o wszyst- 
kiem policji, która wdrożyła na­
tychmiastowe śledztwo.

Podczas osobistej rewizji zn nie­
siono u Kowalika 2 buteleczki che- 
mikałji, papier formatu wspomnia­
nych banknotów i 2 kopje 10-ciu i  
2® złotych.

Kowalika i Bębenka zatrzymano, 
Ghudzickie^o zaś poszukuje policja. 
Zatrzymani wraz z dochodzeniem 
zostali przekazani władzom sądo­
wym.

C H R Y P K Ą  
O U S Z Ń O S G  
BOLE GARDŁA

As t c k a  M & ? ' e ą S E C X I E 4 Ó
•W W Ą R B JE A W le ,lO - fu r t*  1 6 . 

fiorcedeją jipWk'H składy apteczne.

żeniem. Oczy tjej błyszczały ,a na po­
liczki wystąpiły sime rumieńce.

— Widzi pani, panno Ado, do ja 
kich granic dochodzi głupota ludzka 
*— zauważył Vance.

— O, to jest wspaniałe — odpo­
wiedziała. — Oni żyją, czują i wal­
czą.

— Więc paniby się to podobało? 
•— uśmiechnął się Vance.

— Ol! Ja zawsze pragnęłam ży­
cia gwałtownego... podniecającego... 
jak to.... — Wskazała ręką na oszala 
ty tłum giełdziarzy.

Było to zrozumiała Monotonne ży 
©ie w posępnym domu musiało obu­
dzić w niej przez reakoję pęd do ru­
chu i walki.

Właśnie w tej chwili obejrzałem 
się przypadkowo i zobaczyłem, że w 
drzwiach, wychodzącyoh na galerję 
stoi Heath. Na twarzy jego malował 
się wyraz ponurego przerażenia. 
Podniosłem rękę, pokazując mu, 
gdzie jesteśmy.

_ — Pan sędzia prosi pana natych i ' 
miast do biura, panie Vance— za­
meldował złowieszczym tonem. —» 
Przysłał mnie po pana.

Ada spojrzała na niego i twarz 
jej okryła się bladością.

— Dobrze! — odparł z żartobli­
wą rezygnacją Vance. — Rozkaz to 
rozkaz, prawda, pann^ Ado? A wła­
ś n i e  z a c z ę ł  i ’ m '■ bp-i-?-*

Dziewczyna nie odpowiedziała. 
Widać było, że jest przerażona i w 
drodze powrotnej do sądu nie przer 
wała milczenia ani jednem słowem.

Droga ta zajęła nam dość dużo 
ezasu, gdyż na ulicy utworzył się za 
tor, a potem trzeba było czekać na 
windę. Vance zachowywał się spo 
kojnie, zato Heath dyszał ciężko, jak 
by po wielkim wysiłku.

Gdy weszliśmy do gabinetu Mark 
hama, sędzia wstał i podszedł szyb­
ko do Ady.

— Pani jest dzielna i opanowa­
na — rzekł serdcznie. — Niech pani 
uzbroi się w te cnoty, bo stało się 
coś tragicznego i n i e p r ze w i d z i an ego. 
A ponieważ i tak musiałaby się pani 
o tem dowiedzieć....

— Rex! — wyjąkała dziewczyna, 
osuwając się bezsilnie na krzesło.

— Tak — odparł cichym głosem, 
i— W parę minut po wyjściu- pań­
stwa zatelefonował Sproot....

— Zastrzelili go tak, jak Julję i 
Chestera! — rzuciła prawie niedosły 
szalnym szeptem Ada, a nas pi’ze- 
szły ciarki niesamowitej grozy....

Markham skłonił głowę.
— Niecałe pięć minut po pani te­

lefonie ktoś wszedł do jego pokoju i 
zastrzelił go.

Okryła twarz w dłoniach i c ia­
łem jej wstrząsnęło suche łkanie.

Z Czeladzi. \
(c) Zapisy do publicznej szkoły do­

kształcającej zawodowej w Czeladzi, 
odbywać się będą w kanoe]arji szkoły 
powszechnej nr. 3 na Skałce w dniach 
od 15 do 21 bm. w godzinach: rano od 
9—12 i 5—8 wieez. Qbowiązkowi uczę­
szczania do szkoły, podlegają wszyscy 
młodociani pracownicy w r. 1913 do 
1917 r., bez różnicy wyznania, a zatrud-. 
nieni w zakładach przemysłowych, rze­
mieślniczych i handlowych. Zapisom
fiodlegają nietylko nowowstępujący, a- 
e i ci słuchacze, którzy uczęszczali w 

ub. roku na wykłady, a nie otrzymała 
świadectwa ukończenia. W roku szkol • 
nym 1931-32, prócz istniejących trzech 
kursów zostanie uruchomiony i kurs 
wstępny, którego otwarcie uzależnione 
będzie od ilości zgłoszonych kandyda­
tów, z ukończeniem 3-ch i 4-eh oddzia­
łów szkoły powszechnej. Uchylanie się 
od zapisów będzie karane.

Z Zawiercia.
(z) Gwoździk pobił Gwoździa. Spo­

kojny mieszkaniec Zawiercia Michał 
Gwóżdż (ulica Ogrodowa nr. 14). 
pobity został przez zuanego na tam te j­
szym terenie aw anturnika, Jo'ljana 
Gwoździka (Piaskowa 28). Niepoprawną 
go „terorystę" czeka nieunikniona ka­
ra.

(z) Fałszywe pieniądze. Za puszcza­
nie w obieg fałszywych pieniędzy 50 
groszowych, pociągnięto do odpowie-' 
dzialnośei M arję Puchniewicz (Ogrodo­
wa 8). Puchniewiczowa nie przyznaję 
się do winy. Sprawę rozstrzygnie sąd.

(z) Z nędzy... Netka Bruk, la t 20, za­
mieszkała w Zawierciu przy ul. N.-Ry­
nek 20, podczas nieobecności domownii 
ków popełniła samobójstwo -przez po­
wieszenie.

Przyczyną samobójstwa — opłakana 
w arunki m aterjalne.

Z Olkusza-
(ol) Na pogorzelców w Pradłach. Na 

ostatniem posiedzeniu sejmiku, poruszę 
na była sprawa niesienia pomocy do- 
raźnej dla mieszkańców wsi Pradła, 
która przed niedawnym czasem dot­
knięta została klęską pożaru.

W ydział powiatowy postanowił wy­
asygnować dla pogorzelców spbsydjnrts, 
w wysokości 1.500 zł., na zakup zboża. 
Zapomoga ta  wydawana będzie w na­
turze.

Godzinami mógłbym słuchać pani.
— P an  jest pochlebcą...
— Głos pani m a dla mnie coś oszala 

miającego!
— P an  przesadza..
— Wcale nie. W  ustach pani najwięk 

sza niedorzeczność brzmi jak anielska' 
muzyka.

#  *  *

Profesor ortopedysta, przedstawiająo 
kandydatowi chorego :

— Widzi pan, ten chory m a jedną i:o 
gę krótszą i dlatego kuleje. Coby pan 
W takim  wypadku zrobił?

Kandydat: — Kulałbym  tak samo.
# * #

Nauczycielka rozżalona: — Chciała­
bym naprawdę choć na dwa, trzy dni 
być tw-oją matką.

Mały Tolo: — Dobrze, proszę pani. 
Zapytam  się tatusia, może się zgodzi.

Markham położył rękę na jej ra­
mieniu.

— Uspokój się, dziecko — rzekł. 
— Pojedziemy tam zaraz zobaczyć, 
czy się czego nie da zrobić. Zabiorze 
my panią z sobą. ■

— Och, nie. nie. Ja  nie pojadę — 
jęknęła. — Boję się! — Boję się!...

ROZDZ TAŁ XIV.
ŚLADY NA DYWANIE. 

(Wtorek, 30-go listopoda, południe)'.
Z trudem udało się Markbamo- 

wi namówić Adę, żeby zabrała się z 
nami do domu. Była w panicznym 
strachu i wyrzucała sobie, że Rex po 
niósł śmierć pośrednio z jej winy, 
Ale wkońcu ustąpiła.

Zabraliśmy po drodze dwuch de­
tektywów z Głównej Komendy Po­
licji i przebyli przestrzeń, dzielącą 
nas od domu Greenów z rekordową 
szybkością, bo w ciągu niecałych 
dwudziestu minut.

W odległości kilkunastu kroków 
od Bramy Greenów przechadzał się 
agent tajny. Heath dał mu znak, a- 
by się zbliżył.

— Co wiesz. Santos? — zapytał 
szorstko. — Kto dziś wchodził, czy. 
wychodził z domu? - +

d. c. n.



Zimne kąpiele jako najskuteczniejszy sposób
H artow ać się trzeba koniecznie, py­

tan ie  tylko kiedy i jak.
Odróżniamy dwa rodzaje hartow a­

n ia  ciała. P ierw szy polega na ogólnem 
przyzw yczajaniu się do przebyw ania 
na powietrzu, bez względu na  jego tem 
pera tu rę  czy stan  pogody. D rugi, na 
działaniu na  skórę zim ną wodą w celu 
przytępienia tak  zwanych odruchów zi 
mna. W ięc kąpiele rzeczne czy morskie, 
prysznice, wreszcie zimne nacieran ia  ca 
lego ciała.

W szystkie te zabiegi, wykonywane 
rozważnie, z zachowaniem odpowie­
dnich środków ostrożności, nade wszy­
stko planowo i systematycznie," doskona 
le spełn iają swoje zadanie, osłabiając 
wrażliwość naszego układu nerwowego 
na nagłe zm iany tem peratury . Pam ię­
tać jednak należy, że ten sposób h a rto ­
wania, jeeżli m a być skuteczny, m usi 
być prowadzony stale, bowiem, jak  wy­
kazuje doświadczenie, po przerw aniu 
odnośnych m anipulacyj, układ  nerwo­
wy tem  rychlej pow raca do dawnego 
stanu przew rażliw ienia .

Pierw szym  środkiem  ostrożności, któ 
ry  zachować należy przy  używ aniu rze 
cznych czy m orskich kąpieli, także ką­
pieli w basenach, jest zanurzanie się w 
wodzie dopiero po zupełnem wypoczę­
ciu i ochłodzeniu ze zgrzania po space­
rze, jak i odbyliśmy, aby dostać się do 
kąpieli.

Osoby szczególnie wrażliwe na na­
głe zetknięcie się z zimną wodą, w inny 
przed wejściem do kąpieli na­
trzeć zim ną wodą kark, piersi, 
brzuch, a z w ł a s z c z a  okolicę se r­
ca, aby stopniowo oswoić się z zimnem, 
bowiem nagły  wstrząs, spowodowany 
ostrą  zm ianą tem pera tu ry  środowiska, 
może wywołać niebezpieczny skurcz na 
czyń krwionośnych.

Nie należy też wchodzić do zimnej 
kąpieli o przepełnionym  żołądku. S y­
stem osuszania się po zimnej kąpieli na 
piasku wybrzeża na pełnem słońcu nie 
należy do trafnych , an i godnych zalece 
nia. Nadewszystko narażać to może na 
niebezpieczne u osób z delikatniejszą 
skórą zwłaszcza, oparzenia słoneczne, 
wywołujące często nader bolesne stany 
zapalne skóry, oraz, co gorzej, na  pora­
żenia słoneczne, występujące w postaci

Ze sportu.
TABELA M ISTRZOSTW  KL. „B“ 1-ej 
RUNDY PODOKRĘGU ZAGŁĘBIA 
DĄBROW SKIEGO K IEL. Z. O. P. N.

Nazwa Ilość ilość Stos. 
Miejsce klubu gier punktów bramek

1 „Policyjny" 6 10 15:8
2 „Rozwój“ 6 9 22:8
3 „Solvay“ 6 8 12:9
4 „Dąbrowa" 6 7 13:10
5 „A rja“ 6 3 9:14
6 „Samson" 6 3 6:21
7 „Vesta“ 6 2 7:19
Z zestaw ienia tego w ynika, iż m i­

strzem  wiosennym  kl , 3 “ w 1931 r. zo 
sta ł „Policyjny" K. S. z Będzina. Za­
znaczyć jednocześnie należy, iż klub 
ten niem a an i jednego spotkania prze 
granego, a jedynie 2 punk ty  strac ił 
przez zremisowanie w dwuch spotka­
niach.

GIEŁDA.
W arszawa.

W arszawa doi. 9.07 
Nowy Jork  8.924 
Londyn 43.37 
P aryż 35.05 
Wiedeń 125.45 
Praga 26.44 
Włochy 46.70 
Szw ajcarja 173.39 
Doi. W ar. pr. obrt. 9.10 

Tendencja niejednolita.
A K C J E .

W arszawa,
Bank Polski 114 00 
Cegielski 25 00 
Liluop 16.50

Tendencja niejednolita.
4 proe. Poż. In west. zł. 83 01, — 82. 
4 i pół proe. Ziem.Kredyt 49 50

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn.

Z> !<> 24.25 -  24.75
Beszta notowań fez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

hartowania ciała.
gw ałtownych mdłości, silnego bólu gło 
wy, a nawet u tra ty  przytomności.

Lekarze coraz bardziej też ostrzega­
ją  przed nadm iem em  wystawianiem  
ciała, nadewszystko nieosłoniętej gło­
wy, na wpływ palących prom ieni słoń­
ca. Po kąpieli najlepiej przedewszy- 
stkiem  osuszyć skórę, silnie w ycierając 
ją  włochatem prześcieradłem  ozy ręcz­
nikiem , aby wywołać żywszy obieg 
krwi, a dopiero potem odpocząć na pias 
ku wybrzeża, aby po spożyciu podczas

tego odpoczynku przyniesionego ze so­
bą posiłku, mieć siły  do odbycia dłuż­
szej przechadzki.

Rozpocząć używ anie zim nych kąpie 
li  należy podczas dni ciepłych, aby po­
tem  nie przeryw ać ich już podczas po­
ry  ohłodniejszej aż do późnej jesieni. 
Z darzają się odważni, kontynujący ką­
piele rzeczne i w zimie, jest to w szela­
ko eksperym ent nazbyt ryzykow ny, któ 
rego polecać nie należy.

Dr. S. C.

K. S. ZW. STRZELECKIEGO -  K. S.
„SAMSON"

W Modrzejowie zostały rozegrane 
pierwsze zawody koleżeńskie przed nie 
dawnym czasem zorganizowanej druży 
ny piłki nożnej oddziału zw. strzelec- 
klegg z miejscową drużyną „Samson".

W ynik zawodów 2:2. M łoda drużyna 
strzelecka w ykazała dużo opanowania 
sportowego, dzięki czemu można jej 
wróżyć jaknajlepszą przyszłość.

Zvcie gospodarcze.
14. 7.

Zbrodnicza babka i matka.
Obie mordowały dzieci.

W miejscowości Darlingtown 
(Indjaua) wykryto zbrodniczą afe­
rę, która wywołała wielkie wrażenie 
w Stanach Zjednoczonych. Oto nie­
jaka Barbara Craigton i jej 27-letnia 
córka pani Dolbam zostały uwięzio­
ne pod

strasznm  zarzutem  
zamordowania kilkorga dzieci w o- 
kresie lat 15.

Pani Dolham została pierwsza a- 
resztowana, gdy wśród zagadko­
wych okoliczności zmarł jej 

5-cio m iesięczny synek.
Ponieważ sąsiedzi pamiętali, że 

tak samo w tajemniczy sposób przed 
dwoma i pięciu laty zmarło dwoje 
dzieci pon Dolham, więc zawiadomi 
li policję

Dziuma rzecz, że każdy taki zgon 
następował nazajutz po kłótni pani 
Dolham z mężem i po odejściu jej

do matki wraz z dzieckiem...
Badana pani Dolham przyznała 

się, że matka
m ordowała je j  dzieci 

za jej zgodą. Ona sama trzymała 
dziecko, podczas gdy pani Craigton 

dusiła je.
Co więcej — przed kilkunastu la 

ty pani Craigton zgładziła w ten spo 
sób ze świata troje własnych dzieci, 
zrodzonych kolejno w ciągu 6 lat z 
różnych nieprawych związków. Do­
dać t.ależy że pani Craigton również 
jest zamężna.

Ten niesamowicie potworny splot 
zbrodni, dokonany przz dwie kobie­
ty na kilkorgu dzieciach, wywołał w 
Stanach Zjednoczonych

olbrzym ie oburzenie.
Opinja publiczna domaga się po­

sadzenia zbrodniarek na krześle elek 
trycznem.

Edgar Wallace przed sądem,
SPRAW A SKRADZIONEGO „KALENDARZA".

Dwa są gatunki sławy literac­
kiej... Jedna dojrzewa powoli, nie­
raz lat dziesiątki i setki, za to trwa 
przez wieki całe..- Druga zjawia 
się szybko, jak błyskawica, ale też 
trwa bardzo krótko...

Drugą właśnie sławą cieszył się 
przez jakiś czas znany autor licz­
nych romansów kryminalnych, lite ­
rat angielski Erlgard Wallace. 
Przez kilka lat powieści jego, prze­
kładane na szereg języków, roz­
chwytywane były przez czytającą 
publiczność i cieszyły się

‘ ogromnem powodzeniem. 
Obecnie jednak popularność jego 
znikała i Wallace musiał ustąpić 
miejsca nowym „znakomitościom", 
których powodzenie prawdopodob­
nie będzie równie krótkie™

Prasa angielska znowu obecnie 
rozpisuje się o tym autorze, ale nie 
z powodu nowych jego sukcesów li­
terackich, lecz

z powodu procesu, 
w którym Wallace występował o- 
skarżony o plagjat...

Mianowicie mało znany zagrani-

Program zafąć Księcia Walii.

14. 7.

75
--49.00 
- 49.50

14. 7.

P rogram  zajęć dziennych następcy 
tronu W ielkiej B ry tan ji nie należy do 
tych, w których możnaby powiedzieć, 
że pozostaw iają jego wykonawcy dużo 
czasu na rozrywki i dowolny układ 
dnia.

Jeśli książę W alji spędza czas w Lon 
dynie, dzień jego składa się ściśle we 
dług oznaczonych przez ochm istrza 
dworu godzin:

K siążę w staje o 7.30 rano, o 8.15 spo 
żywa śniadanie, o 8.30 przegląda pis­
ma i pocztę, o 9 przyjm uje, konferuje i 
załatw ia korespondencję, o 10 na konfe­
rencji z sekretarzam i układa program  
przyjęć i uroczystości, na  których musi 
być obecnym ex officio, o 11.30 przyję- 
sie oficjalnych osobistości ze św iata dy 
plomatyczneggo i urzędowego, o 1.30 — 
obiad.

Od godziny 3 pp. zaczynają się zno­
wu oficjalne przyjęcia, konferencje, au-

BUDŻETY SZKOLNE W RÓŻNYCH 
PAŃSTW ACH.

M iędzynarodowe biuro wychowania- 
w Genewie opublikowało wyniki ankie 
ty , rozpisanej na tem at wydatków na 
szkolnictwo w budżetach różnych 
państw . W  E uropie pierwsze m iejsce 
pod tym  względem zajm uje D anja (20.7 
proc.), drugie H olandja  (19.2 proc.), trze 
cie P ru sy  (16.5 proc.), potem idzie sze­
reg  państw , jak  Ii’landja, Is land ja  i 
Szwecja, gdzie odsetek wynosi 15 proc. i 
Po lska (14.7 proc. w r. 1929). D la Hisz- 
p an ji odsetek ten wynosi 5.3 proc., dla 
I ta l j i  3.7 proc., d la T urcji 3.7 proc. W 
A m eryce pierwsze m iejsce zajm uje Pa­
nam a (19.5 proc.), drugie K uba (17.8 pr.), 
ostatnie W enezuella (4.8 proc.). W Azji 
pierwsze miejsce zajm ują F ilip iny  (.11 
proc.), drugie Japon jn  (6.8 proc), o s ta ­
tn ie  S jam  (2.4 proc.).

ZNACZENIE NOWORODKÓW PRZY 
POMOCY PR O M IEN I U LTR A FIO LE­

TOWYCH.
Weszło w użycie w klin ikach nowo­

jorskich i ochronkach dla niemowląt. 
W ypalanie w ten sposób nazw iska ro­
dziców dziecka na  ciałku niem owlęcia 
m a się przyczynie do u łatw ien ia  rozpo­
znania niem ow ląt i do oniknięeia wyda 
rzających się czasem wypadków zamia 
ny dzieci. Na szyjce dziecka umieszcza 
się m edaljon z wysztancowanem nazwi­
skiem  i poddaje się działaniu prom ieni 
ultrafioletow ych. O parzają one skórę i 
pozostaw iają napis na  n iej w postaci 
czerwonych znamion.

cą literat angielski Goldfram wvto 
czył Wallace'owi proces zarzucając 
mu, iż jego sztuka p. t.: „Kalen­
darz" (Wallace jest również auto­
rem licznych sztuk sensacyjnych) 
zestala żywcem skradziona z powie 
śei Goldframa p. t. „Przeznaczenie".

Wallace jednak udowodnił nie­
zbicie, że dramat jego powstał zu­
pełnie niezależnie od owej powie­
ści, i że został napisany w rekordo­
wym czasie 4-ch dni...

Pierwsze pytanie skierowane 
przez sędziego do Edgarda Walla­
ce^, który jak się okazało przy tej 
sposobności nazywa się Ryszard 
Fdgard Horacjusz Wallace — 
brzmiało:

— Ile powieści pan napisał1!
— Około 130...
Sędzia: Gdyby pan Wallace nie 

zjawił się dzisiaj przed sądem, napi­
sałby 131 powieści...

Ponieważ Wallace dostarczył do­
wodów swego oryginalnego autor­
stwa, przyznano mu odszkodowanie 
w wysokości tysiąca funtów szter- 
lingów.

ZW YCZAJ WYG ALANIA TW ARZY
Znany już był w Egipcie staroży­

tnym . Golili zarost kapłani, szlachta no 
siła  wąskie, krótkie bródki, często przy 
praw iane, faraon  zaś nosił dość długą 
brodę. Rzym ianie nosili zarost do I I I  
w ieku przed nar. Chr. Później p rzy ją ł 
się powszechnie w Rzymie zwyczaj go­
len ia  zarostu, wraz z osiedleniem się w 
stolicy fryzjerów  i golarzy, przybyłych 
z Syeylji.

HUMOR.

djeneje. W godzinach przedwieczor­
nych książę przygotow uje z pomocą se 
kretarza teksty przemówień, które są, 
ze względu na stanowisko następcy tro  
nu, opracowywane bardzo starann ie  i 
skrupulatnie. Książę posługuje się przy 
p isan iu  maszyną, m ałym  podręcznym  
Remingtonem.

Dopiero w godzinach wieczornych 
może książę W alji dysponować dow ol­
nie swym czasem.

Reprezentacyjne obowiązki księcia 
rozrosły się ostatnio bardzo ze wzglę­
du na stan  zdrowia kró la  Jerzego, któ­
rem u nie wolno już przemęczać się 
zbytnio .

O ile książę bawi poza Londynem , w 
swych dobrach lub na wycieczce, korzy 
sta  z tych wszystkich swobód, jak ie  
p rzysługują  w życiu pryw atnem  każde 
mu obywatelowi A nglji.

P o lic jan t:—Zatem, ja k  pan mówi o- 
kradzioho pana w czoraj wieczorem 1

— Tak, zabrano mi wszystko, co po­
siadałem . Razem  53 przedm ioty.

P o lic jan t: — Czy może je  pan  do­
kładnie wyliczyć?

— Owszem. Jed n a  ta łja  k a rt i kor­
kociąg.

#  *  #

— Jakże  się wam udaje hodowla 
pszczół?

— Dziękuję. Jestem  zupełnie zadowo 
lony. W prawdzie m iodu jeszcześmy nie 
m ieli, aie zato pszczoły już dwa razy  
pocięły m oją teściową.

N auczycielka w szkole żeńskiej:
— Jakże się nazyw ała kobieta ,o ktd 

rą  prowadzono wojnę tro jań sk ą1?
Żadna z dziewczynek się nie zgłasza- 

Nanczyeielka zbliża się do dziewczyn­
ki, im ieniem  H elena i py ta:

— Ty napewno będziesz wiedziała. 
T a  kobieta nazyw ała się tak , jak  ty. 
No, śmiało!

Dziewczyna :— Pordesówna.
*  #  *

Dopiero tak  niedawno jakeście się 
pobrali, a już nie mówicie do sieb iet 
Dlaczego?

— Bo ostatnio strasznie posprzecza­
liśm y się o to, kto kogo więcej kocha.

*

— Niech pan sobie wyobrazi: nasz 
przy jaciel Edw ard leży w szpitalu.

— W  szpitalu? przecież wczoraj wie 
ezorem widziałem go na dancingu. 
Czuł się wyśmienicie i tańczył z jak ąś 
uroczą blondynką.

— W ładnie. Jego żona też to widzia­
ła.

#

K łopociński zam ówił stroiciela fo r­
tepianu.

— W idzi pan, — tłum aczy mu. — To 
jest tak i jeden klawisz, k tó ry  przy u- 
derzeniu nie odpowiada.

— Rozumiem, m am  go napraw ić.
— Nie. M a pan napraw ić inne, aby  

też nie odpowiadały.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I
ZAKŁAD zegarm istrzow ski ul. Czysta
Nr. 7. w ykonuie wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien­
nych. kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów. zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gw arancja  3-ch 
le tn ią  w ykonanie solidne a na jlep ie j sif 
przekonać.



DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

Str. 6

-  SYN MILJONERKI ‘
reguluje ruch i nie wie czy nie iest synem biednej robotnicy.

POLICJANT
Policjant paryski H enri Minzer, waż istnieje przypuszczenie, że Hen 

który reguluje ruch w pobliżu znane ri był nieślubnym synem zmarłe] i 
go hotelu Crilion i gmachu ministe- zatem posiada prawa spadkowe.
rjum  marynarki, stanowi w tej chwi­
li  temat rozmów towarzyskich i 
przedmiot zainteresowania reporte­
rów. . .

Osobliwe bowiem są jego dzieje. 
Do 19-go roku życia H enri miesz­

kał razem ze swoją matką, która z 
drugiego małżeństwa nosiła arysto­
kratyczne nazwisko Manteiro de Bor 
ros.

Matka, mąż jej i syn z pierwsze­
go małżeństwa, przynajmniej Henri 
uważał się za takiego, przebywali 
większą część roku w Paryżu we włas 
nym pałacyku, wyjeżdżając na lato 
do Dinard, gdzie posiadali willę i 
spędzając wiosnę na Lazurowem W y 
brzeżu, również we własnej willi.

K ilka la t przepędził H enri w 
szkole w Lozannie. Po złożeniu ba- 
kalaureatu młodzieniec powrócił do 
Paryża, gdzie zaczął prowadzić ży ­
cie przyszłego miljonera...

Miał dwa auta, pasjonował się 
do wyścigów konnych, był mistrzem 
przy urządzaniu cocktailów.

I  oto pewnego dnia — grom z 
jasnego nieba. Matka kazała go za­
wołać do siebie i rzekła:^

— Muszę ci powiedzieć całą praw ­
dę. Nie jesteś moim synem ale dziec­
kiem robotnicy, która umarła w Bue­
nos Aires. Po jej śmierci przygarnę­
łam cię i wychowałam jak syna. O- 
becnie zamierzam zmienić tryb ży­
cia i jeszcze więcej podróżować ani­
żeli dawniej .Nie wiem, co właściwie 
mam począć z tobą. Najlepiej będzie 
jeżeli opuścisz zupełnie mój dom. Za 
pewnie ci małą rentę, która uchroni 
się przed nędzą.

Młodzieniec był tak oszołomiony 
. tern niespodziewanem oświadczę-, 

niem, że nawet nie pomyślał o żąda­
niu jakichś dokumentów. Nie przy­
jął ofiarowanej mu renty, spakował 
walizę i odjechał do Marsylji, gdzie 
zaciągnął się do legji cudzoziemskiej.

W ciągu pięciu lat służby legjo- 
nista Minzer sprawował się bez za­
rzutu i uzyskał nawet odznaczenia.

Następnie powrócił do Francji i 
zaczął się starać o posadę policjan­
ta, którą dzięki doskonałej opinji 
służbowej i znajomości obcych ję­
zyków z łatwością otrzymał.

Nagle dowiedział się z gazet, że 
zarówno pani Monteiro de Borros, 
jak i jej mąż zmarli.

Wiedział, że nie posiadają oni 
spadkobierców z pierwszej linji, tyl 
ko jakichś dalekich krewnych.

Za poradą wybitnego adwokata 
paryskiego postanowił wystąpić ż 
pretensjami do spadku, który wyno 
śi kilka miljonów.

Adwokat zażądał opieczętowania 
wszystkich pozostałych po pani Mon 
teiró listów i dokumentów, ponie-

PRAKTYKANTA starszego in te ligen t­
nego przyjm ie zaraz biuro „Lex“, Sos
nowiec. T ea tra ln a  1 . ________________
POTRZEBNA solidna dziewczyna do 
g rspodarstw a domowego oraz do pomo­
cy w sklepie. W iadom ość w „Expresie
Zagłębia*1.___________________«
C H ŁO PIEC na posyłki potrzebny od 
zaraz. Zgłoszenia z rodzicam i Józef 
ITlawski, Będzin, Małachow;*kiego 1.

Kupno i sprzedaż-______
OKAZYJNIE 3 lampowy a p a ra t rad- 
jow y kom plet do sprzedania. Sosno-
wiec, Kacza 8, J . Gębka. _
MOTOCYKL w dobrym  stan ie  m ark i 
A riel sprzedam . W iadomość u lica Pił- 
sndskiego 30, tek 710. P ra ln ia  H ygjena. 
DRUT kolczasty, szyny budowlane i 
wąskotorowe, oraz różne żelastwo do 
użytku poleca H. P feffer, Będzin, M ała­
ch o w sk ieg o ^!____________ ___ ________

Zgubione dokumenty.

Siostrzeńcy* i siostrzenice pani 
Monteiro twierdzą natom iast,1 że

zmarła nigdy żadnego syna nie po­
siadała, a przyjęcie do domu dziec­
ka jakiejś robotnicy było tylko sen­
tymentalnym pomysłem kapryśnej 
kobiety.

Eug. Dbenbanm- Nunberg
u l. K o ś c iu s z k i N r. 2 .

Powróciła.

Ta emniczy zgon  konsula iugbsławi>ńskiego w Ir ian ie
&  ^  PT   r . \

Jak to już wczoraj donosiliśmy w Berlinie zmarł w tajemniczych okolicznościach konsul 
hausen. Ilustracja uasza przedstawia moment wynoszenia zwłok konsula z pokoju (x), gdzie znaleziono

A m erv  Iw & skj n A d s e k r e ia r ż  s ta n u ,  Ś łL n s - n
KWIECIEŃ Franciszek zgubił karto  
poborową w ydaną w Będzinie, wyciąg 
z ksiąg  ludności w ydany przez gminą 
Drożdzejowice, pow iat Pińczów.
UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczką 
K asy Chorych w ydaną przez fabryką 
H ulezyńskiego w Sosnowcu. W incenty 
U latowski.
TREFON Bolesław zgubił książeczką 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. Sos­
nowiec, prosi o zwrot znalazcą do fi- 
łji „E xpresu“ Grodziec.____________  ' _
ZGUBIONO portfel zaw ierający 3 wek 
sle, I  na  200 zł. pl. 10.7. 31 r., w ystaw io­
ny  przez P inkusa  A bram ezyka na zle­
cenie B. W ajnsztoka, I I  na  200 zł. pł. 
20.6. 31 r. w ystaw iony przez P inkusa 
A bram ezyka na  zlecenie D. W ajnszto­
ka, I I I  na 300 zł. pl. 25.6. 31 r. w ysta­
wiony przez P inkusa  A bram ezyka na 
zlecenie D. W ajnsztoka, k tó re  się unie­
ważnia.

tpo lewej stronie) w rozmowie z Muss olinim (na prawo) w Rzymie.

Tajemnica wytwornej pary
kuracjuszów.

W jednej z warszawskeh insty- 
tucyj społeczno - filantropijnych 
pracował w charakterze sekretarza 
pan Jerzy Olszewski.

Jednym z obowiązków sekretarza 
było inkasowanie raz na miesiąc 
subsydjum rządowego w kwocie 20 
tysięcy zł.

Zdarzyło się, że nieposzlakowa­
ny urzędnik, podjąwszy^ dnia 1 lip- 
ca supsydjum dla swej instytucji, 
poczuł charakterystyczne swędzenie 
prawej dłoni, w okolicy t. zw. 

żyłki hazardu.
— Dziś, albo nigdy! — pomyślał 

sobie pan Olszewski, poczem raźnym 
krokiem udał się wprost do okien­
ka kasy skarbowej na pole_ moko­
towskie, gdzie się konie ścigają, któ­
ry  pierwszy dojdzie do mety.

Zastanawialiśmy się niejedno­
krotnie na czem polega owa 

tajemnicza siła, 
która tysiączne tłumy ludzi przyku 
wa do barjery, która każe rozsąd­
nym indywiduom przypatrywać się 
z zapartym oddechem denerwującej 
gonitwie bezrozumnnych zwierząt.

Z badań naszych wynika, że 
rozsądni ludzie, szukając

niezdrowej podniety, 
czynią z zarządem owych końskich 
wyścigów, wvsokie częstokroć za

kłady.
Takie właśnie głupstwo zamie­

rzał zrobić pan Olszewski. Pomyślał 
sobie o jednym koniu: „No ten to 
chyba przyjdzie pierwszy!“, po<L 
szedł do okienka i zaproponował 
kasjerce

ryzykowny zakład, 
który dama przyjęła bez wahania

Po paru godzinach z 20 tysięczne 
go subsydjum została pewna suma. 
której nie warto już b y ł o  odnosić do 
instytucji dobroczynnej, ale która 
wystarczyła panu Olszewskiemu na 
wyjazd do Krynicy w towarzystwie 

„osobistej sekretarki“.
Defraudant zemeldował się w 

pensjonacie „Lwigród“ jako Jerzy 
Putowski.

Tymczasem zaniepokojone tow a­
rzystwo dało znać urzędowi śledcze­
mu o przeciągającej się nieobecności 
swego sekretarza.

Urząd śledczy począł szperać w 
swych kartotekach i znalazł fotogra 
fję Olszewskiego, który okazał się 
wielokrotnie

karanym fałszerzem.
Fotografję przesłano' policji kry­

minalnej, która pana „Putowskiego“ 
zaaresztowała i odesłała _ do War- 
szawy. Przy defraudancie znalezio­
no zaledwie 70 zł.

OSTRZEŻENIE w nr. 180 z dnia 5-go 
lipca 1931 r. dotyczące spraw y obcowa­
n ia  p. K azim iery  Sobolewskiej z moim 
mężem, u trzym uje w mocy, co zaś do­
tyczy w yjaśn ien ia w nr. 187 z dn. 12-go 
lipca 1931 r. to nie mam z nim  nio 
wspólnego, nie zgłaszałam  go do re ­
dakcji i nie podpisywałam , jest ono 
podstępnym  wym ysłem  mego męża Ro­
m ana W olcendorfa dla uratow ania o- 
p in ji p. K azim iery  Sobolewskiej. Józe­
fa  W oleendorfowa, Sosnowiec, Okrzei 
nr. 16.________________________________
WRÓŻKA wróży wiedzą ta jem ną poka­
zuje przyszłego męża lub żonę. Dąbro* 
wa Górnicza, P iłsudskiego 13 I  p.. P rzy j 
m u je cały dzień. ________________ ■

fcpam ny m r o m m
samochodowych odbędą się wkrótce w' 
szkole samochodowej przy Klubie»Mło 
dzieży Sosnowiec, W arszaw ska 22, te le­
fon 4-92. Inform acje i zapisy do 1-go 
sierpnia.

“V

CUPIAŁ A ntoni zgubił książeczkę woj­
skową, w ydaną przez P . K. U. Sosno­
wiec i m etrykę, w ydaną w Głodowi- 
cach.

SOWA Stanisław  zgubił portfel zawie 
ra jacy  książkę wojskową w ydaną przez 
PKTL Sosnowiec, leg itym ację z kasy 
chorych, upow ażniającą do inkasa  i 
pieniądze. Łaskaw ego znalazcę uprasza 
się o zwrot do K asy  Chorych w Sos 
nowen.

C A R Y JSK I Kopel zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU Miechów 
I  O BJ ASZ G itler zgubił paszport, w y
dany przez starostw o będzińskie.  _
W ŁODAW SKI Franciszek zgubił ksią­
żeczkę K asy Chorych w ydaną w Sos­
nowcu.

„SzwalssriW a Gosztla 
2 ! '/!a “  (a marką Kogut ) 
„i stosowane przy cho- 
•jbash iu łądka, klszak, 

obstrukcji i kem*snl 
iARKwych. 

scsirskle 6arzk!B Zloia
er n a t u r a l ayrn łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym
funkcje organów traw ienia 1 dz!a- 
fnjacym p r z a i i w k o  otyJeStl .

Wydawca: Helena Monsiorska.
Druk „Expres Zagłębia" Sosnowiec. vX 1 enlralna I. teL 4-94


